Dokonali tego zupełnie przeciętni ludzie,

 niewolni od wielu wad i słabości.
- ks. Józef Gorzelany

ZACZYN CHLEBOWY

Tego dnia miałem nockę, zanim wróciłem do domu, już wiedziałem, co się święci, koledzy z Centrum mi powiedzieli…  Zaczęły się przepychanki, później, po przybyciu posiłków ZOMO ze Śląska, rozpoczęła się bijatyka, rzucaliśmy w nich kostką brukową, a petardy z gazem łapaliśmy w locie i przerzucaliśmy na ich stronę, umiało się takie rzeczy - w końcu tyle lat w wojsku… Pamiętam te krzyki, że kościoły to my mamy w Krakowie, że tu żaden nie powstanie… Paliła się Rada Narodowa. Wywróciliśmy gazika, ktoś rzucił w niego bańkę benzyny - i spalił się cały. W końcu kilku mnie złapało, kopnąłem jednego. Byłem wtedy w płaszczu, z którego został im w rękach tylko pasek… Byłem młody, miałem siłę,  później po mnie przyszli… – wspomina Pan Franciszek.

Pierwsze, socjalistyczne miasto polskie – miasto bez Boga – taka, według komunistów, miała być Nowa Huta. Nie było w niej miejsca na świątynię ani żadne obiekty kultu. Po wielu zabiegach ze strony mieszkańców, w roku 1957, otrzymano zgodę na budowę kościoła. Na placu budowy postawiono wielki, drewniany krzyż, pod którym odprawiano nabożeństwa. Niestety, władze nie zamierzały dotrzymać umowy. W 1960 r. zgoda na wzniesienie świątyni została wycofana, zaś 27 kwietnia, około godziny 8.30, grupa wynajętych robotników rozpoczęła wykopywanie krzyża. Stojący u stóp krzyża tłum gęstniał. Nowa Huta stała się polem bitwy.

Uważam - mówi pani Janina - że żeby zacząć opowiadać tę historię, należy najpierw zadać sobie pytanie, czym jest dla nas krzyż? Ja od dziecka związana byłam  z krzyżem, moja mama, kiedy w 1942 pakowaliśmy się na wywózkę, pierwsze co, to spakowała krzyż i prosiła, żebyśmy nigdy o nim nie zapomnieli, to znak naszej wiary… Myślę, że to, co się stało 27 kwietnia 1960 roku można porównać do zaczynu chlebowego, który jest początkiem czegoś, jest warunkiem naszego istnienia, wspólnie porwaliśmy się, aby bronić wiary w Boga i to miało na celu budowę tak utęsknionego przez nas kościoła w Nowej Hucie…
Relacje z tych wydarzeń pochodzą z ust ludzi, którzy w nich uczestniczyli. Tamtego dnia brali udział w obronie krzyża nowohuckiego, teraz spotkali się z nami w Ośrodku Kultury im. C. K. Norwida na os. Górali i podzielili  swoimi wspomnieniami. My natomiast stanęliśmy twarzą w twarz z historią. 

Jeśli chodzi o ten pamiętny dla nas dzień, to każdy z nas, jak tu siedzimy – mówi pani Janina, patrząc na swoich sąsiadów, świadków tamtych wydarzeń  -  widział to z całkowicie innej perspektywy. Każde z nas pamięta inne fakty, coś innego słyszało, niektórzy z nas bezpośrednio w tym uczestniczyli, reszta obserwowała z okien swoich mieszkań, ale najważniejsze jest to, że my wszyscy uważaliśmy, że krzyż musi pozostać na swoim miejscu  i byliśmy w tej myśli zjednoczeni.
Poszłam tego ranka po mleko, bo wtedy małe dziecko miałam. Zobaczyłam, że tłumy biegną w tamtą stronę. Nie wiedziałam, co się dzieje. Pełno wokół milicji, musiałam wracać okrężnymi drogami przez osiedla. Kiedy zobaczyłam kłębowisko ludzi gromadzące się wokół krzyża, - wspomina pani Wanda - ogarnęła mnie panika, „co ja sama zrobię?” - myślałam… Przerażona wpadłam do pierwszego lepszego sklepu i zaczęłam krzyczeć „Zabierają krzyż!” ludzie osłupieli, ale po chwili wybiegli ze sklepu, ja też tam byłam. Uciekałam przed milicją. Dopiero później ochłonęłam i się zastanowiłam nad tym, przecież miałam czworo dzieci, to była młodość, ale zrobiłabym to jeszcze raz.
Prasa podała zdawkowe, kłamliwe informacje o „pożałowania godnych wypadkach”.

Około 2.30 w nocy, krzyż się zapalił – od świeczek. I wtedy jakiś milicjant zaczął krzyczeć: „Krzyż wam się pali! Dlaczego nie gasicie?!”. Może on jeden zrozumiał, czym jest krzyż dla ludzi. Wtedy nie zastanawialiśmy się nad tym, jakie konsekwencje przyjdzie nam ponieść za to, że broniliśmy naszego krzyża, nikt się nad tym nie zastanawiał, robiliśmy to, co uważaliśmy za słuszne i tak nam dyktowało serce. Choć było ciężko, to nikt tego nie żałuje, a nasza jedność i solidarność pomogła nam w spełnieniu naszego marzenia – mówi pani Janina. 
W 1977 roku obrońcy krzyża nowohuckiego otrzymali swoją nagrodę: piękny kościół Matki Bożej Królowej Polski, zwany Arką Pana.
…Przyszli po mnie, powiedziałem, że pójdę z nimi jak się wyśpię – opowiada z błyskiem w oku pan Franciszek - nie chcieli słuchać, sami mnie ubrali i bijąc przy tym pałkami, zabrali mnie do Mogiły, gdzie był posterunek. Siedziałem rok czasu, wywieźli mnie do Strzelec Opolskich, Kiedy wróciłem, poszedłem do naczelnika kombinatu, pracowałem wcześniej na cementowni,  i powiedziałem, że chcę wrócić do pracy. Usłyszałem: „Dla ciebie roboty nie ma, bo rękę na władzę podniosłeś.
A ja słyszałam, a nawet znałam człowieka, który podczas obrony został postrzelony. Chyba w nogę. Ciężko wtedy było… ale warto…
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